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W Ł O C H Y .

Królestwo obojty Sycylii.
Sessya parlamentu rsasaego d. 2 3 p aźd z iern i­

ka była żwawa: a dał do tego powod deputowa­
ny pułkownik Gabryel Pepe , powstawszy prze­
ciw siab iści rządu. „ Zagrożeni jesteśmy (rzekł 
on) od potężnych niepiizyjacićł wszelkiego rzą­
du konstytucyjnego. Pudstawą wolności rsaizey 
jest berło parlamentu naród.>wego , i energiia 
władzy wykonawcza y. Z n .dto parlament ufa, 
i n ic ' stanowcze^o me przeds ęńi?r*e, a władza 
Wykonawcza jest pmszała w działaniu: oto jesz­
cze nie rczpnśc ła  wysłużonych zolmerzv; oto 
j t izcze  twserd nie opat żyła} oto legnoay nie 
są jeszcze urządzone, ani w obrotach wojsko­
wych należyci : w. ćwiczone; eto jeszcze nie 
posłano wojska na gran icę; oto dozwalaią s ty­
gnąć zapałowi obywatelskiemu. Co do mnie, na 
u ay pi er wszy odgłos -woyny opuszczę to szano­
wne zgromadzenie, i póydę bronić wolności na- 
rodowey, k tórą albo obronię z innym i, albo 
um rę .1’

Deputowany Castagna rzekł: Przed wszy­
s t k i m  ^  trzeba, ażeby woysko na stopie wo- 
jenuey st nęlc, i i  1>. do ód two n>d mem po­
wierzone było j m r. i.iwi Wilhelmowi Pepe, któ­
rego obecność zaipokoi umysły tych, którzy się 
obcego napadu ‘lęka ją .

Deputowany Dragonetti naganiał także par­
lamentowi, iż czas obrad trawi na drobnostkach 
kiedy krytyczny start skarbu i polityczne p o ł o . ’ 

zenie narodu całkiem uwagę jego zajmować po­
winny.

Na to wszystko, w tesłos^a odezwał się pre­
zes parlamentu: ,, Spokoyność umysłu i rozstro-
pność są naypierwszemi cnotami tego, fe to  chce 
bydź prawdziwie pożytecznvm ojczyźnie. W y ­
z n a j ,  iż nie jesteśmy na łożu wysłaoem różami, 
ale też n.e cmrniami. W iemy, iż teraz  właśnie 
zje cha d się n i  radę monarchowie, których mą­
drość i umiarkowanie ręc -.ą nam za to, i i  spo- 
koyności Królestwa obojey Sycylii nie zechcą 
naruszyć. Gdzież te Są woyska, które na n*s“ 
uderzyć myślą? .S lu sz -ść  sprawy naszej  zarę­
cza nam bezpieczeństwo. Ktoby sie odważył 
naypierwey wystrz hć z d iu U  do narodu, urnę- 
jącsgo szanować święcie prawa innych, temu ca­
ła Europa złorzeczyłaby. Pokoy teraźniejszy 
kosztował Europę 5o E t  wovny i nieszczęść, 
ChcemyŻ wolność nsszę ocalić i utrzymać? s trzeż ­
my granic naszych, nie zzocp iaym y nikogo, i 
nikomu nie zagrażajmy. Zły duch zniweczył 
był p o k ó y 1 wszystkich narodów; jakiż będzie do­

broczynny duch, k tóry  utrzymać go nau- zy? W ła ­
dza wykonawcza czuwa n*.d obroną naszą, t ru ­
dni się połączeniem wszystkich sposobów do 
dania odporu, i zapewnienia nam owych doi szczę­
śliwych, d> jakich mamy prawo. Czekaymy: to  
jest powin .ością naszą; a n e uwodźmy się, ani 
dumą, ani t r  vogą. T rw cga mogłaby się stad 
dla nas nay pierwszą u tra ty  wolności n szey przy­
czyną. Spokoyuość umysłu i odwaga, oto są nay-, 
lep,ze obrony naszey sposobv. Z  ufajm y Woy- 
sku naszemu. Jest on . tera,z t.-k silne, iż zje-j' 
dua.ć usza owaoie dla niepodległości naszey poi- 
traf,. Ufjyfwy w słuszoosć sprawy naszły. 
W strzym a ona am bic ją  każdpgO, ktoby powz ąl 
myśl nieprzyjacielskiego napadu. Gdyśmy stale 
bronić się postanowili, powinniśmy ok zać E u ­
ropie, ie  ani powiększać krajów naszych, ani 
tez nikogo obrażać nie myślimy, Taka to  
jest prawdziwą niepodległości i bezpieczeństwa 
naszego podstawa.”

T u  deputowani powstali i Wykrzyknęli, iż 
takie jest wszystkich c.-łonków parlamentu ży­
czenie, a prezes rzeki; „ D lęfeuję za to sza­
nownym koUegom m im , bo oddają słuszność 
uczuciom moim, które d lekie są od zuchwalcy 
dumy, ale i pedłey trwogi.” (Tu“ powszechne o- 
klaski słyszeć się dały.)

Zatru ni.tją się teraz u nas gorliwie urzą­
dzeniem ady z b ro jn e j .  Powszechny zapał oży­
wia równie wojsko, jak i cały naród. Stojące 
p: d bronią linkowe wojsko, a złocone ze 45,ooo 
ludzi, podzielone jest na c;*‘te ry  korpusy' P ier­
wszy pod wed ą G. bryela Pepe bronić będzie 
granic; drugi pod dowództwem jenerała Carasco- 
sa zająć ma przejście przy Sun Germano; trze ­
ci pod dowództwem jenerała F ilangeri  zaymie 
obie Abruzzo; czwarty  nakensec pod jenerałem 
MiUni stać będzie w  okolicy Otruntu, Brindisi 
i P iren tu .  Oprócz pomienionych korpusów, zo­
stawać będzie pod bronią 200,000 milicji, a do­
wodzić mą ma jenerał Wilhelm Pepe. Pięćdsie- 
s ąt tysięcy W ęglarzy (Csrbonan) utworzyć choą 
korpus Giryilasów dla prowadzenia woyny na 
wzór Hiszpanów. Uskarża się rząd na niedo­
statek artylleryi i broni. Na całe woysko nie 
ma nad 3o 000 karabinów, ale oczekują teraz  
na 5a,ooo z fraccuzkich fabryk; jakoż ich część 
juz nawet Wypłynęła z -Marsylii. Proca tego, 
krajowe ludwisarnie są nader czynne, bo dostar­
czają co miesiąc 6,000 karabinów. Mil cya i 
Geryllasy uzbrojeni bydź mają w strzeleckie ka- 
rab nki z bagnetami. Ci, którym na broni zby­
wać będzie, staną z pisami, sierpami, yyidłam



i  t .  p. Nie jest to  w oyna prow adzona dla jako­
wego interesu z obcym narodem , ale jest to p o ­
wszechna obrona swobod i własności naszych. 
Z a  w kroczeniem  woysk obcych do nas, mil.cya 
i  woysk v zaymie w ąw ozy w górach apenińskich 
p rz y  Avelino, Nolla iB :g n o I i .  Codziennie p rzy ­
byw a do woyska z różnych  s tron  K rólestw a 
młodzież neapolitańska. T y c h ,  k tó rzy  weszli 
świeżo w służbę woyskową , ma już bydź 1,200, 
przywieziono na ok rę tach  z Palerm y do Neapolu 
120 dział, i 1,200 beczek prochu.

Dnia 29 października Królewic namiestnik 
był na polu m arsow em  w Neapolu, gdzie 18,000 
piechoty , 4 ry  ba terye  ar ty llery i,  i kilka pułków 
jazdy popis odprawiało. W oy sk o  to  m a wyyść 
w k ró tce  na granice.

Prow incya  nasza K alabrya jest krajem  zupełnie 
górzystym. Kanonik Minichini, i obadw ay bracia 
P e p e , są rodem z K alabry i.  P rzy taczam y  opis 
te y  prow incyi z dziełka p rzed  trzem a la ty  w y ­
danego przez Pana Ruffo, z którego każdy może 
s>ę przekonać o cha rak te rze  i  duchu tego ludii 
dzielnego: „Z ro d zo n y  pomiędzy kałabryycży-
katni, ludem n a  pół jeszcze d z ik im , ludem aż 
do srogości w a le c z n y m , zapam ięta łym  i nieźoa- 
jącym m iary  w  namiętnościach , w ychow ałem  się 
wpośród samych przykładów cnot bohatyrskich, 

"ale razem  1 s ro g ich , czynów. Codziennie og lą­
dały oczy moje m orders tw a, k rew , nieubłaganą 
nienawiść; widziałem nieraz m orderców  własnych 
ich  przyjac:ół, braci i oyców. Ż  dri^giey zaś 
strony, widziałem zadziwiające przyk łady  ówey 
Stałości dzikiey i obojętności na śmierć, p rzy ­
kłady niedoświadczanych w innych krajach w ie r ­
ności, szlachetnego poświęęensa się i w y trw a ło ­
ści, nayczulssey przyjaźni, wzniosłości uczuć i 
Wspaniałości, o k a z y w a n e j  n aw e t  dla 11 eprzy ja­
ciół. Bohatyrskie czyny w alecznych  ich przod­
kó w  są jedynym celem  powszechnego rozmyśla­
n ia  i rozmów. Aczkolw iek oddalona od cżisów 
rzymskich i greckich, w ydała K alab rya  r y c e ­
rz y  godnych Alcyda i Tezeusza .  W ia r a  w cza- 
rodzieystwo i pokazujących się um arłych  nada­
je ich umysłowi cechą jakoweyś nadzw yczay-  
nosoi. C harak te r  ich małancholiczny; słowem, 
jest to  lud, k tó rym  dwie ostateczności miotaja, 
bo rów nie  do nayw yższych  boh2tvrskich cnot 
jest zdolny, jak i do zbrodni. Miłość oyczyzńy 
i swobod jest naypierw szą ich namiętnością; do­
kąd  ich punkt honoru prow adzi,  nie ma tam  dla 
nich żadnych ani przeciwności, ani z a w a d , a 
W czasie walki, konając z ran  odebranych, bło­
gosławią t ę  chwilę, w  k tó rey  mogli życie oyćzy- 
źnie poświęcić.”

Nayświeższe wiadomości z Sycylii są zaspo­
kajające. Miasta, które sprzyjały palerm itanom , 
już się poddały. W  całey Sycylii t rudn ią  się te­
r a z  w ybieraniem  deputowanych do wspólnego 
parlam entu . N iektórzy już naw et przybyli  do 
Neapolu. Oprócz w ywiezionych z Palerm y do 
tegoż m iasta 120 dział spiżowych i 120 b ary ł  
p rochu , przywieziono znowu 3o.ooo karabinów, 
a przyw iozą  jeszcze lada dzień 3o dział, i kilka 
ty s ięcy  karabinów, tudzież 1,200 sycylLn, k tó ­
r z y  zaciągnęli się dobrowolnie na obronę wspól- 
ney oyczyzńy.

A n g l i a .
P a r l a m e n t .

Izba wylsza-. P rzy to czem y  tu jeszcze n ie ­
k tó re  szczegóły sessyy d. 7 i 8 b. nr. gdy się na­
radzano  o odmianach bilu przeęiwfa) Królowey*

H rab ia  L iverpool oświadczył: „ W s tę p  bilu b y ­
w a pospolicie na osta tku  przedm iotem  obrad. 
W  ninieyszym zaś przypadku , gdzie idzie o słu­
szność lub błahcść skargi, powinien b \ d ź  nay- 
p ie rw ey  w zię ty  na uwagę, i obeymować to, co 
jest dowiedzionem.”  Radził  potem, aby rzeczo- 
n y  w stęp  przeczytano , i nad wniesicnemi przez 
mego, oraz m nych członków odmianami naradza­
no się. Ż ąda ł  minister, aby nayp ierw ey  w yrzu ­
cono t e  słowa: Królowa ustanow iła order kaw a- 
lerski dla B ergam iego, n e dla tego, izby o tem 
cokolwiek wątpiono, lecz źe podczas sprawy ża­
dnego świadka w tey  m ierze  nie badano. Co 
się zaś ty cze  orderu  ustanowionego przez K ró ­
lową, zeznania świadków o tem przekonywają. 
D ruga odmiana ściągała się do w yrazów : iż AYó- 
Iowa w rozm aityah  m ieyscach i  okolicach, które 
Zwiedziła, okazyw ała  n ieprzyzw oitą  i gorszącą  
poufa łość  z B ergam im . Radził minister, *by za­
miast tego słowa rozm aitych , położyć w ielu, gdyż 
to  nie we wszystkich mieyscach dowiedzionem 
zostało. Prosił potem Lordów , aby odmiany, ja- 
kieby im się zdawały, przełożyli.

L ord  G renville  rad z i ł  Wyrzucić w zmiankę o 
danym B erga in iem u  orderze , tw ierd  ąc iż to  nio 
nie stanowi. L ord  Ellenhóroagli sądził, iż to  po­
winno zostać, jako przykład  wielkich Względów 
K rólow ey dla B ergam iego . Na wniosek L orda  
kanclerza odmieniono nine B artolom o  na Bartolom  
meo. L o rd  K in g  wspomniał, ż w początkow ym  
bilu umieszczone kilka razy  słowo: B arto lom o P er­
gam in  inaczey B artolom o B erg a m i , w yrzucono i 
ria Bartolom eo P erg a m i bez.dodatku: in a czey , od­
mieniono: T w ierdz ił ,  iż lepieyby było ten do­
datek zostaw ić, jak Ludw ice D em o n t i Sacchiemu, 
świadkom  przeciwko K rólow ey; dwojakie dawać 
nazwiska*

L ord  Liverpool powiedział o św iadectw ie Lu- 
dw iki D em ont, iż  lubo n iek tó rych  ze, nań swoich 
nie udow odniła , w ogólności jednak t rseb a  im 
przyznać prawdę. Pow stała  w rzaw a w izbie ta k  
dalece, że H r .  H arowby , p rezes m in is trów  , o -  
świadczył, iż niepodobna daley obradować. Gdy 
się uspokojono, Lord  E lleńborough  radził w yrzu­
cić w zm iankę o cudzołóstw ie, tw ierdząc ,  iż w przy­
padku cofnienia  bilu, czego się spodziewa, wyraz 
te n  hańbiłby  nie tylko Królową, ale 1 Króla, jey 
męża; ogłaszdć bowiem  K rólow ą jako cudzoło­
żnicę; a mimo tego ani jey odbierać dpstoyności; 
ani rozwodzić, jest to  uwłaczać samemu M onar­
sze. D la zrępżnćgo p rze to  w ykręcen ia  się z za­
wiłości, w jakiey się izba znayduje , oświadczył 
się p rzec iw ko  pow tórnem u czytaniu  bilu. Nie 
m oże zaś milczeniem zezwalać, aby izba przez 
sprzeczność między cudzołóstw em  i uw olnieniem  
bardziey się jesąeze' plątała: L ord  E rsk in e  wspo­
mniał o protestaoyi Królowey i odwołaniu się jey 
do uczucia niewinności, co uw ażał za dostateczny 
powód do w yrzucen ia  wzmianki o cudzołóstwie; 
ile że izba przy ję ła  rzeczoną  p ro teś tacyą: H r a ­
bia C arndrvon  chciał, aby wspomniano o ofiaro­
waniu K rólow ey pensyi r o c z n e j  5o,ooo funtów  
szter lińgów , k tó rą  odrzuciła; odstąpił jednak żą ­
dania swego i odłożył je na czas późnieyszy. Na 
przełożenie L orda  Liverpool, została się wzm ianka 
o cudzołóstw ie.

Przystąp iono  potem  do w aru n k u  względem 
rozw odu. Zdania w te y  m ierze  były bardzo roz­
dwojone. L ordow ie  duchowni; k tó rzy  dawniey 
W liozbie 11 głosowali za drugićm czytaniem  bilu, 
oświadczyli się p rzec iw ko  bilowi, próbz jednego 
tylko arcy-biskupa lłautuaryyskiego. H rab ia  G re f



uczynił d. 8 b. tn. uwagę, i i  kiedy biskupi nawet  
są przeciw ko rzeczonemu warunkowi, a zdanie ich 
w te y  mierze stanowczem bydź powinno, otwar­
cie więc w yznaje , ze  lubo z początku chciał 
przeciw temu warunkowi głosować, teraz jednak 
oświadcza się za jego utrzymaniem, w nadziei, iż 
wniesiony b.l dla tego samego upadnie.

Takie oświadczenie Hrabiego Grey  skłoniło 
dnia g b. m. Lorda L a u d erd a le , iż przyjaciela 
swego obwiniał o przebieg,  który nawet nazwał 
poditępemi C?em1 rozgniewany Hrabia G rey  ad 
powiedział  z zapałem, a nawet (jak sam oświad. 
czył) z gniewem.  Zerzut ten nazwał potwarzą 
Gdyby szło (męki) o przebieg lub podstęp, trze- 
ba go szukać w  oświadczeniu tych, którzy w za­
miarze pozyskania kresek na powtórne przeczy­
tanie bilu, zapowiedi.ie-|.i ważne odmiany w w a­
runku rozwodowym i w  samym bilu. Dziewięciu  
ministrów i zacny Lo rd  siedzący na worku w y ­
pchanym wełną (kanclerz) głosowali przeciwko 
temu warunkowi ,  który sarni w-bilu umieścili. Nie  
chcę dochodzić, co ich do tego skłoniło. Jeszcze 
raz powtarzam, iż takie oskarżenie wzbudza we  
mnie gniew i pogardę. Odwołuję się do całey  
izby i sumaienia mego. To tylko zawiniłem , iż 
z zamiarem moim zwierzyłem się przyjacielowi, 
(Lordowi Lauderdale) który go teraz niedelika­
tnie wyjawił. Pytam się, cży  ja, lub kto inny  
użył podstępu? Lord Liverpool oświadczył: iż 
nie b iłby  za odrzucaniem waniaku rozwodowe­
go, gdyby nie uznał niestosowności jego. Niech  
inni (rzekł) wydadzą wyrok, czy dobrze lub źle 
uczyniłem: Nikt jednak nie ma prawa przypisy­
wać komu niegodziwych pobudek. L rd K ing  
biorąc rzecz z naysLbszey strony, według zw y ­
czaju swego,, powiedział, iż na przypadek, gdyby 
Królowa, jako bliska krewna rodziny panującej  
zasiadła z czasem aa tronie angielskim, pamiętałoby  
o zasadzie iż  Król nic złego czynić mg może, a 
z tey przyczyny radził u zynić wzmiankę w bilu, 
iż gd by kor* na spadła na Królową, w tym razie 
stos woa dr, tego bilu uchwała żadaegó znaczo­
n a  mieć me będzie, i uważa się Xa potwarz. 
Twierdził daley , iż Królowa w  domu sfroim 
w  Blackhead  grała w ślepą babkę z Lordem L i - 
v  er po ot. Lordem kanclerzem i. innemi osobami. 
Lord Liverpool  zapewnił, i i  to fałsz. Lord King  
oświadczył, iż to się działo wtenczas, kiedy Lord 
Liverpool  nie miał jeszcze urzędu. Po zaręcze­
niu Lorda Liverpool na h o n o r , iż tego nigdy 
nie było, rzekł Lord K in g : „ W ypadek ten po­
winien bydź dla zacnego Lorda dbwodem , jak 
należy cenić pogłoski, aby me tak łatwo wierzył 
poufałości Król o w ey z innemi ludźmi. W niósł  
nareszcie laor&King, aby w bilu namienić o kom- 
missyi medyolańskiey, która zhańbiła rodzinę Kró­
lewską i cały naród angielski , era* dała wielkie 
zgorszenie. Kilkakrotnie przywoływano go do po- 
rządku. r

Kiłkudziesiąt Lordów podało do protokółu pro- 
testacyą przeciwko powtórnemu czytaniu bilu. 
Podzielili się na 3 kl ssy: i8 lu  L rdów protesto­
wało się dla tego, iz czytanie to jest podobne do 
rozwodu, właśnie, jak gdyby cudzcłoztwo K ró .  
Iowey zupełnie lub w części dowiedzionem było, 
chociaż jest wątpliwem; 7miu Lordów protesto­
wało się x przyczyny, iż ta sprawa nie należy do 
awyczaynyćh oskarżeń, gdzie dowód jednego lub 
kilku zarzutów pociąga za sobą wyrok potępiają­
cy; 6o Lordów, między, któremi jest Xiążę Glo.  
Ucester, w uy i SzWag,er Kzóloweyj protestowało 
si§ w ogólności przeciwko bilowi.

T  u r  c v  A 
W  Petersburgu otrzymano z Bukarestu pod 

dniem 9 z. m. następujące doniesienie:
■»> tych dniach zjawiło się w Bukareście 

120 deputowanych z miasta pow atowego Tergon 
u>iszta niegdy ś stolicy W ałachu. Zaszły tam po­
wszechne zamieszania z powodu, że terażnieyszy  
hospodar, Xiąźe Suzzo, rozumiejąc mieć prawo 
do nabycia ziemi, we władaniu mieśzkańców po- 
mieniónego miasta będącey, postanowił odebrać 
ją, u nich i w tym  oelii wysłał tam urzędnika. 
Lud dowiedziawszy się o rozkazie Xiążęcia,  
zgromadził się pod okna domu, w którym się był 
zatrzymał pomieniony urzędnik^ i począł ciskać 
kamieniami. Przestraszony urzędnik ledwie po­
trafił umknąć. „Deputowani którzy się teraz.tli  
zgromadzili, podali prośbę X ią źęc iu , w którey  
dowodzą, iż chociaż ziemia pomiemona należął*  
niegdyś do h .spodarów , póim ey atoli nadaną 
była mieszkańcem Targowiszty  i przez kilka wie­
ków w spokoynem i niezaprzeczonem ich będą© 
właddniu , jest prawą ich własnością. N iew ia­
domo jeszcze jaki w tey  sprawie zapadnie wyrok.

Stambuł, dnia  14 październ ika . ,
Sułtan ustanow i  był oddzielny trybunał do  

rozsądzenia nowych sporów między Ormianami, 
i katolikami. Trybunał ten działał w tej* spra­
n e  z  wielką ostrością i prawdziwem barbarzyń­
stwem. Skarżących i oskarżonych , Winnych i  
niewinnych brano ńa tortury; trzem biskupom,, 
a między temi czci godnemu 8gletniemu starco- 

^wi, ucięto głowę; dwie ince osoby powieszo­
no przed bramą p - tn  arch .tu ; trzech bankie­
rów wygnano i majątek ich zabrano. 20 do 
3o mihiouów piastrów wpłynęło tvm  spo* 
s oeni dó skarbu Sułtana.  ̂ W .zak że  ta czyn­
ność skaroowa wielką w Stambule sprawiła nie­
chęć przeciw p lubi. ńeom Sułtana, gdyż n ie­
którzy B aszów .e , co majątki swe osądzonym  
powierzyli byli b. ńkierom , wszystko przez to  
utracili.

Dowodzący korpusem w.óyska oblegającego 
Janinę, syn Baby Baszy, ibstoletni młodzieniec  
przyjechał do Stambułu w pięknym angielskim po­
jeździć , który oyćiec jego Ale mii Baszy zabrał: 
Mile był przyjęty od W go Sułtana , i w y w y ż ­
szonym został na dosloyneśĆ Kapidgi-Baszy, oży­
li szambelana.

W I A D O M O Ś C I  r o z m a i t e .
Donoszą z Tobolska pod d. 2 października; 

 ̂ iedawno doszło do wiedsy zwierzchności sy -  
beryyśkiey na tępujące godne uwagi wydarze­
nie. Niejakiś Z . . . .  wygnany do Svberyi, ska­

k a n y  był na ciągłe prace przy gorzelni skarbo­
wej, w Krasnoreczyńsku: N c s i l  on na piersiach
woreczek, w którym chował jałmużnę sobie da­
waną. Jeden z wyrobników teyże rękodtielni 
postrzegłszy to z swoją żoną, z któremi Z  . . . .  
w jednym mieszkał domu, zamordowali go i za­
brawszy pomieniony worek, zamyślali umknąć; 
lecz osobliwsze zdarzenie odkryło ich zbrodnię: 

leszozęśliwy Z  miał dwóch psów, które mu  
meo. stępnie towarzyszyły. T e  wierne zw ierzę­
ta, straciwszy swojego pana, przystały do jego 
ża oyców i wszędzie postępując za nimi po la-  
sac i górach straszliwie wyły. Napróżno usi­
łowali zabóyćy ułagodzić je i zwabiwszy do sie­
bie zabić, w  żaden sposób nie mogli tego doka- 
zaó, i nakoriśec dręczeni zgryzotą sumnienia, p rze­
śladowani ustawicznie od psów, nigdzie się ukryć  

m o g ą c , po kilkudfliowćtn tułaniu się, po-
CO



wrócili d« rękodzielni i wyznali,  i i  byli z ibóy-  
cami cz łow ieka, 'k tóry ,  ich nieraz będąc
W nędzy i niedostatku wspierał.

Za s ta r  .a<em kon-ula angielskiego w Algierze 
rząd tameczny wrócił  wolność jednemu okrę to ­
wi* hambilrskiejnu , z ab ran em u  w roku-przeszłym 
przez kaprów jego. W  d;; we'd wdiięozn&ści -za 
starania pomienionegó łfonshi . j  t ow arzys tw o  t a ­
meczne asekuracyjne  effarowjało jmhsr  s r e b r n y  
od siedmiu fun tów,  W y b o r n e j  ro b o ty ,  kosztownie . 
złocony.

Tegoroczne wino', tanie  w W ę g r z e  ca  było 
nader obłi te .i ilość k i m  , w niektórych p r o ­
w inc jac h zebranego ,  nie us tępuje  po do bn e j  z .pa­
miętnego  1811 Toku.

W  oV bcach Brodów umarł  niedswno wło­
ścianin, sto trzydzieści lat wiek ii mający,  według 
św metryk paraf; j.dnych. Pomimo tak
g.łebok;ey starości, wszystkib władze j?go n m y -  , 
słowe były w Wieżytr-y -sile i dsi-ł.dnoścj. S y ­
nowie j go są ',uż t ak ie  starzy,  i n iektórzy prz e­
szło sto lat przeżyli.

Na o s t a t n i ; - p o s i e d z e n i u  Metodystów londyń­
skich okazało się, iż ta sekta w  przeciągu je­
dnego roku umniejszyła się przeszło 600 człon­
ie nr ,  T a  ekoliczrość tem jest d z iw n ie j s z ą ,  iż 
od czasów iVeslloia coraz się .powiększała- T a k  
znaczne iey zmniejszenie się przypisują pow sze ch­
nie wielkiej  liczbie xiąg bezbożnych.,  w ycho ­
dzących teraz w Londynie.

W  okolicach Beauvais (we F r a n c j i  nat raf io­
no na warslfg pięknego m armuru .  Jes t  on 
bardzo twardy  i po wię.kpiey części koloru sza- 
rawego, checiaż ma cokolwiek żół tawych cienió w. 
Mieszkańcy okoliczni oddawna już używal i go 
do rozmaitey budowy n i e w i e d r ą c ,  ze by i mar-  
mu rem.

P R E N  U M E R A T  A.

W  R edakcji K ury  er a L itew ­
skiego p rzy jm u je  się prenumera­
ta na pisma następujące:

Kuryer Litewski, na rok z  
pocztą rubli s r . i 4, bez poczty  
rubli sr. g. N a  pólroka z pocztą  
rubli 7, bez poczty, rub. 4 kop. 5o; 
■kwartołowie bez poczty 2 r. S  kop.

Dziennik Wileński, na rok ca­
ły z  pocztą rubli sr. 8, bez pocz­
ty  rubli 6.

Dzieje Dobroczynności, na rok 
cały, z pocztą i bez poczty r. sr. 6.

Pamiętnik Farmaceutyczny, na 
rok cały, z  pocztą rubli 6, bez 
poczty rubli 4 kop. 5o.

W iaclomości Brukowe, na rok 
cały,' z  pocztą rubli 4 , bez poczty  
rubli 2, kop. 5o.

N a  Wszystkie te dzieła można 
także prenumerować w  sklepie 
domu Dobroczynności.

Kurs wileński na assygnaty od dnia 25 
listopada : rubel srebrny, 5 ruble kopiejek 7 8 ^  
czerwony złoty nowy rubli 11, kopiejek 54 
stary rubli u  kopiejek 55; imperyał rubli 56 
75 kopiejek.

Wolna Drukować Ignacy Reszka Radca K ohg. Kom. C enz.C zL  —  w W iln ie  »  R edaU yi.

U w l a d o  m i e n i e.
1 Expedycya Gazetna Pocztamtu L i ­

tewskiego, odbierą^ąc ciągle po dwadzieścia 
dwa ruble srebrem od przysyłający cli na 
prenumeratę Gazet, warszawskich, gdy  ju ż  
przez gazetę Kury era Lit. IV . / 20,, 12 5,
12.7 obwieściła publiczność, iż z powodu  
podwyższonej przez dyrekcją, generalną, 
poiz\ Królestwa polskiego, ceny Gazet w a r­
szawskich , a tem samem i tu podwyż­
szoną została; prenumerować na, nie mo­
żna, jak zwyczajnie w Pocztamcie Lite w .  
s am i u i wszystkich kantorach i eccpedy^ 
cy ach pocztowych, dyrekcji tegoż Pocztom, 
tu za opłatą roczną rubli dwadzieścia 

cztery: zat em oświadcza, iż żąda
silach przysyłających po rubli z i . p ó t y

bez skuciu  dotrzymane
resztujących rubli dw

P r z e d a ż.
Od W ileńskiego Gubemiąlnego Rządu ogłasza 
iz na zaspokojenie zadłużonych przez silach 

Cica antoniego G rżjm ayU y, W ileńskim szpi ta­
l o m ,  J>od zawiadywaniem W ileńskiej Izby p n

27M,?jGŚf 4CJf ' ' «mostu rubli i,7cb kop. 4o srebr.. i orzekną 1 
p rzez  W ileńskiego  obywatela G

*  1,00 102 <“*■ * Półiczonemi propezitamł.

oraz kom m issyonierowi 12 klassy Stratanowiczo- 
wi 555 rub. sr. które on oddał na zaspokojenie  
skarbow ej od niego na leżności, naznaczony na  
przedaż z publicznego targu  m urow any dom tegoż  
G rzym aU y w mieście W iln ie  zn a jd u ją c y  się , o- 
ceniony do n , y 3 g rub. 7 4 kop. assg azotem  ży -  
czący nabydź takow y dom-, zechcą przybydż do 
tego G ubem iąlnego R zą d u  na term in y : pierwszy  
dnia  2 , drugi 5 , a trzeci  8 mca marca  1 8 2 1  
roku. D nia  20 nowembra 1820 r.

Sowietnik Ław rynow icz, 
Sekretarz K azim ierz N ow icki.

l  Od W ileńskiego G ubem iąlnego R ządu  ogła­
sza się: iz  na zaspokojenie zadłużonych przez  H ra ­
biego M ohla do W ileriskiev Izb y  P o w szechnej 
O pieki,p ien iędzy srebr. 5 g 4 rub. 54 kop., i assyg .  
i g i i  rub. 6 0  kop,, z policżonem i procentam i, 
lów niez p re te n s ji  żyda  H iller a M arkiew icza za  
reparacją  murowanego domu tegoż M ohla w tnie< 
ście W iln ie  na ulicy Subocz pod hi. 52 położone­
go, do i 7 .g 43 rub. 20 kop. assyg., naznaczony  
na przedaż z publicznego targu  tenże dom M oh­
la , przynoszący  dochodu rocznego  4 7 6  rub . 6 0  

hop. s t .} azatęni życzą cy  nabydź. zechcą p rzybydż  
o tego gubei wubiego rządu na term in y ’, p ierw szy^  

c m a  2 ±, drugi 2 6 , a trzeci 2 9  mca fiebruaryi 
1821 roku .. D nia  a 5 nowembra  1820 roku.

Sowietnik Ław rynow icz. x 
Sekretarz K azim ierz N ow icki.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. i 4ś,

Wilno dnia 26 Listopada 1820 roku v. s.

O ś w i a d c z e n i e .
i  E x cerp t reprocessu z^protokulu potocznego  

Sądu Z iem skiego P tta  Rosieńskiego w dacie p o ­
u ltry  w yra io n ey  zapisanego , et eorundem pod  
pieczęcią te g o i  sądu stronie żą d a ją c e j wydań.

R o ku  '4 , 8 2 0  m c a now em bra  2  dnia. R em a -  
ni fe s t im ien iem  Ja n a  Ł o p p a tty  sekretarza  sz la ­
checkiego P tta  rosieńskiego przeciw ko  JP P . Tekli 
z Berberyuszów m atce Sabow iczow ey Z o fi i  i  A nn ie  
córkom Sabowiczównom u czyn io n y  , w rzeczy  na­
stępnej. O dw ieczna w ieść niesie , ze dobro ziem  
się u w za jfm n ia  ,  p ra k tyc zn ie  to p rze z  Sabowiczo- 
u>ę i je y  córki odnow ionym  i u tw ierd zo n ym  zo­
stało : te bowiem  ile były  obowiązane w yw dzię­
czyć się w za jem ną  dobroczynnością tyle uniesio­
ne nad sferę m oral izm u  gorejącą  zapam ięta ło ­
ścią , c zy  duchem  w łasnego  u c zu c ia , czy li tez  
j a k  widno zpodn iety  interessantów , zysków  awan- 
ta io w n ych  i za łatw ień sw ych zam iarów  w yg lą ­
da jących  , ośm ieliły się p rzez  swe paszkw ilne za ­
ża len ie  w K uryerse L itew sk im  zaaw izow ać i 
w aktach publicznych podrzucone konduitę i re- 
putacyą  w iekam i skarbiotie p o m o w ić ,  lecz ża łłc y  
delator , k tó ry  n ig d y  do podobnych sposobów kro ­
ków swych n icp o su n ą ł •, którem u w m yśli niepoW- 
stały takie  za m ia ry  ja k ie  w sw ych iitu lo  p a szkw il-  
nych processach w y r a z i ły , p r z y  zgrom adzen iu  
niektórych okohcZnościow do uspraw iedliw ienia  
w pływ ających  , p rzed  Publicznością urzeteln ić się 
jest obow iązanym  następnie  : niezaprzeczoną  jest 
pewnością , z e  ża łłc y  Łoppatta  p rzez  D w orZańską  
O piekę w yzn a czo n ym  został Sabowic&ówien opie­
kunem  , a w łożony na się obowiązek ta k  uzupeł­
n ia ł ja k  p raw a , ustaw y i  obowiązki u czc iw ej r ze­
telności ra d z iły . P o ki w ięc Sabowiczowa z sw ym  
potomstwem ra d y  opieki zasięgała  , póty  i  byt je y  
sy tu a c ji trw ał w sw ey pewności i  życ ie  dostoyne 

prow adziła  z,procentów od sum m  kredytow anych do­
chodzących  , lecz k ied y  ob ia lłna  z sw ym  potom ­
stw em  óabówiczowa łudzaria osobami często dla  
pew nych widokow u n iey  pi zesiadującem i , p o le ­
ga ć  n a  ich ra d zie  n ied o śc ig łe j poczęła  , wnet 
odjęto sposobność porządne go U trzym yw ania obo­
wiązków  opieki pri.cz D w crduńską Opiekę na ża łtgo  
w łożonych , albowiem  po minio nay akura t niey - 
szą i n a y  p rzyzw o itszą  czułość w obowiązkach o- 
pitku n czych  za ska rżo n ym  został ża iłcy  .do sądu  
Głgo L ittk o  W ilcń .  2 go D epartam entu  o z łą  n i ­
by exekucyą  op eki p rzez  o b za łłn e , ta k im  sposo­
bem z o l ł c j , z  d o ra d y  złych  osob pryw a tę  w ido­
czną m a ją cych  z a s k a r ż o n y , obow iązanym  zo­
stał w sądzie G łów nym  z ło żyć  e x p lik o c ją  pospo­
łu z dołączonym  rachunkiem  z  opieki p r z y  dowo­
dach i objaśnieniu obszernym } ża łłg o  ja k o  w n i- 

, czym  niew innego ew inku jacym , od m om entu  więc 
j zaskarżen ia  Żałłgo do sądu G łłgo  p rze z  obza łłne  
p ozbaw ionym  zosta ł wszelkich funduszów  sumraow- 
nych  odjęciem p rze z  sam eź obżałłne i  ich  pobo- 
c zn jc h  d o ra a có w , $e Zaś za łłcy  naym oieysZ ego  
fu n d u szu  obżałłch n ie frym a rczy ł i  n ie za ch w ia ł toć 
w tem  i exp lika cya  wespół z objaśnieniem  zd a ­
nia ka lk u la c ji do Sądu G łłgo ago  ' D ep a rta m en tu  
przedstaw iona  u rzste ln ia  i w kazdey porzę w ey- 
rzenie w za r zą d y  opieki u d o w o d n i, p ró żn y  więc, 
stosunek do ża łłg o  o sfryn iarczen ie i  zahaczenie  
funduszu  obża łłch  za ó sn o w a n y , próżności p rzez  
się u le g a ,  ow szem  ża łłg o  Ł o p p a tty  je d y n y m  ce­
lem 1 za m ia rem  było fu n d u sze  obżałłch pod  za -,  
chwianie i  n iepew ność podpadające z  pon iesien iem

praw ie expsnsnw  w łasnych  O ca lić , albow iem  tę 
praw dę urzeteln l przypom nien ia  procederu  obżałł. 
Sabow iczow ey i je y  córek z  Szam bełl. Jasieńskim , 
k tó r y , ża łłcy  ją ko  opiekun n a ym o cn ivy  prom ow ać  
sta ra ł się , a tern spodobam fu ndusz pod n iepew ność  
u tra ty  podpadający ocalił i w y d o b y ł , nie w tem, 
to jed n ym  interecsie 'lecz we w szystkich  ż a ł łc y  
Łoppata  tnk za ch o w yw a ł s i ę , ja k  obrót potrzeb  
dobro s '/m acy i obza lłnych  w ym aga ło  i ja k  obo­
w iązki opieki oraz p rzep isy  p raw a ro d ziły  , ż s  
niebył ża łłcy  złym  opiekunem  ? owszem . Że c zu ­
łym  troskliw ym  i  czyn n ym  , zn a ją  to sam e obi a i. 
we wnętr znyrn u c zu c iu ,  lecz złę prow adzenie i  
złe  skłonności sercem  rządzące ośm iela ją  m io ­
tać  obelgi na żałłgo bezw zględnie  , i s  b y t , w.d- 
riosc u swoboda d z is ie js za  Sabow iczow ey, ■ze u »• 

w d n ien ie  je y  zw ięzow  i  ocalenie życ ia  , a ża ch o -* 

w anie m a tk i dla A abow iczów ień , są owocarni c zu ­
ł e j ,  tro sk liw e j i s ta ra n n e j ze  strony żą łłg o  opie­
k i  , słowem beż p rzy zn a n ia  sobie podchlebstwą  
za łłcy  śm iało w yzna  j ze u> którąkolw iek stronę  
w zrok ob ia łłhe  swóy zwrócą, tam  z n a jd ą  ozna­
czen ie  cechy c iu ła j  tro sk liw e j i c z y n n e j  n ad  
sobą o p ie k i, a przecież m io tane i przew rotnością  
1 m edościgłaścią  pobocznikow  ulubionych snT ało  
po tw orze  rzucają. Prócz tego n iem ogą  o b fi łłn e  
zuiac ża łłgo  z ły m  opiekunem  z  rzec zy  n ieodania  
popiet ouj, tych  albowiem n ig d y  nie żą d a ły  , a k tó ­
rych odbior dziś n iejest p rzeczącym  się i one p o ­
rzą d kiem  praw a p r zy  zdan iu  rachunku i  ex p li-  
kacyi z  op ieki , kom u p rzyna leżeć  będą , ża łłc y  
zwróci i  odda. N a d to  obzałłne przez oyca swego  
Sakowicza m ając za  obhg iem  u B erberyusza  aurri- 
m ę  j o , O ;  o  zł. kredytow aną , g d y  dekretam i kon- 
dyktow e/nj p rzez  zeszłego Jasieńskiego zosta ł fu n ­
dusz B erberyusza  zasłonionyrn , dla w ydobycia  
więc fu n d u szu  Sabowiczówień zp o d ko n d y k to w y ch  
dekretów  1 tradycyów . uprosił ż a łłc y  B u tk iew icza  
adw okata szawel. o należenie do tego interessu i  
p ro m o cją  zupełną  tego procederu  o n em u i p o ru czy ł, 
oraz p a p iery  do tego  celu posługu jące onem uŹ  
pow ierz) ł , co prześw iadczą  rewers a d w o ka ta .B u t­
kiew icza , niedop zyp a d ku  okoliczności , n ie d a ty  
te r a ź n ie js z e j  lecz p o d  ro k iem  1 8 1 7  decem bra  1 5 
datny, o to i więc i w  tem  procederze ż łłc y  cz ir f  
starał się ty le  ile był po  d o ln y m , w p  źn ieyszey  
porze to je s t  w roku b ieżącym  ża łłc y  będąc l i ­
stownie p r ze z  B u tk iew icza  adw okata uw iadom io*  
nyrn aby p len ipo ten ta  na E w d yw izyą  w  Sielanach  
cxysta jącą  p o s ła ć  i g d yb y  p a p iery  Sakow iczów  
do tego źródła  posługujące o d eb ra ć , oraz kroki 
p ra w n e  w rzec zo n e j c x d y w iz j i  dla  za p ew n ien ia  
fu n d u s z u  obżałłch  c zy n ić  zaczę to , nientając w ięc  
ośw iadcza jący s ię * fu n d u szu  obżałł. a  z tą d  n ie-  
będąc p o d o ln ym  d a lszą  ko ley  procederu popierać 
a z  sw ego fu n d u szu  niebędąc obow iązanym  sol-  
la rye  1 dalsze w y d a tk i  procederowe pokosić, o tr z y ­
m a w szy  h s t  od B u tk iew icza  do ż a łłg o  p isa n y  
po za a ktyko w a n iu  ex ierp tem  z  x ią g  w y ją w s z y  
p rzez  w oźnego  obzaU mu za k o m u n ik o w a ł'i  rewers 
z  w zię tych  papierów  p rze z  B u tk iew ic za  dany, 
w  Kancellaryi Z ie m s k ie j  R osięńskiey  z lo ka w a ł ,  

obzałłne będąc zaw iadom ione p rzez  ż a ł łg o  i  m a ­
ją c  za ko m u n iko w a n y w  ex trakcie  lis t  B u tk iew i­
cza ora z rewers z  p rzy jęc ia  papierów  p r ie z  B u t­
kiew icza  d a n y  w  ka n c e lla ry i z lo k o w a n y  ,  g d y  
obzałłne p len ip o ten ta  d la  odbioru papierów  i  d la  
czyn ien ia  krokow  w  e x d y w iz y i  S ie lańskiey  p ra w ­
n ych , celem zapew nienia  fu n d u szu  sw ego  ,  uw o-



dzom  d o r a d a m i  osob d la  ób ia łlch  izk sd liw yc h
n i e p o s y l a j q ,  g d y  r e w e r s u  z l o k o w a n e g o  w  k a n t e l -  

l a r y i  Z i e m s k i e /  R o s i e ń s k i e y  m e o d b t e r a j ą , g d y  

o b z a l ł n e  m a j ą c  s a r n i n y  w  s w y m  a  d o p i o r o  z a  r e ­

z o l u c j ą  o p i e k i  D w o r z a ń s k i e y  3o o  r u b l i  s r .  n a  

p a r t y k u l a r n e  w z i ą w s z y  p o t r z e b y ,  g d y  m i a s t o  

o b r ó c e n i a  t y c h  o o o  r u b l i  n a  p r y w a t n e  o k o l i c z n o -  

ś c i e  , m i a ł y  n a j p r z y z w o i t s z ą  s p o s o b n o ś ć  o c a l e n i a  

i  z a p e w n i e n i a  f u n d u s z u ,  J 0 , 0 0 0  z ł .  w  e x d y w i r . y i  

S i e l a ń s k i e y  t e g o  w s z y s t k i e g o  n i e c z y n i ą  ,  z a t e m  

k i e d y  m a j ą  i  s p o s o b n o ś ć  i  c z a s  d o  p r z e d s i ę w z i ę ­

c i a  k r u k ó w  p r a w n i c z y c h  d l a  z a p e w n i e n i a  j u n d u -  

s z i l  i  0 , 0 0 0  z ł .  w  e x d y w i z y i  S i e l a ń s k i e y  j a k o  p r z e d  

w z i ę c i e m  d o  n a m o w y  ,  i  k i e d y  m a j ą  s u m m y  w  r ę ­

k u  s w y m  n a  p o p a r c i e  t e g o  p r o c e d e r u ,  - a b y  w i ę c  

w  p r z y p a d k u  u t r a t y  z a j ś ć  m o g ą c e j  s u m m y  1 0 , 0 0 0  

i ł .  n i e  r o ś c i ł y  o b z a l ł n e  d o  z a ł ł g o  n a p ą s t n y c h  s t o ­

s u n k ó w ,  o w s z e m  g d y b y  s w e y  w i n i e  1 z ł y m  s w y m  

p o b o c z n y m  d o r a d c o m  t o  p r z y p i s a ł y  i  a b y  o r a z  

i a ł ł c y  n i c  w  4ę m  n i e s z k o d u u  a ł  1 n i e o d p o w i a d a ł  

c z y n i  ' n i n i e j s z e  p r z e d  P u b l i c z n o ś c i ą  z a ż a l e n i e  

k t ó r e  p l e n i p o t e n t  w  i m i e n i u  a k t o r a  p o d p i s a ł .  J a n  

W i ń c z a .

Z g o d z i ł e m  z  p r o t o k u ł e m  p o t o c z n y m  ś w i a d c z ę  

T e o d o r  J u s z k i e a - i c z  R e g e n t  Z i e m .  P t t u  R o s i e ń ,

R .  1 8 2 0  g b r a  g  d n i a .  T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  

d o  w y d r u k o w a n i a  uS. G a z e c i e  K u r y e r a  L i t e w ­

s k i e g o  j e s t  w o l n e .  Ś w i a d c z ę  P r e z y d e n t  Z i e m s k i  

P l t u  R o s i e ń s k i e g o  J ó z e f  a t  K u c z y ń s k i .

Z  b  i  e  g .

1 P o w i a t u  W i l e ń .  p a r a f i i  M e y s z a g o l s k i e J  

z  m a j ę t n o ś c i  E l i z a b e l e  z w a n e  z  d n i a i  g  n a  2 0  n i c  a  

ą b r ą  w  n o c y ,  u c i e k ł  z e  d w o r u  p o d d a n y  s k a s k o w y  

i m i e n i e m  A d a m  M a r k i e w i c z  z o s t a j ą c y  w  s ł u ż b i e  

l o k a y s k i e y ,  u m i e j ą c y  c z y t a ć  i  p i s a ć ,  u r o d y  n i e  

■ w i e l k i e j ,  w  s o b i e  s z c z u p ł y ,  b l o n d y n ,  t w a r z y  b i a ł e j  

s z c z u p ł e j ,  w ł o s o w  • ś w i a t l a w y c h ,  o c z u  ś w i a t ł o  b ł ę ­

k i t n y c h ,  n c is a  m a ł e g o  p r z y  k o ń c u  s z e r o k i e g o ,  m o ­

w ę  m a  p r z e c i ą g ł ą  c z ę s t o  u ż y w a j ą c  p r z y s ł o w i a :  

w i ę c  t e d y ,  z a b r a ł  z  s o b ą  k o ż u c h  n o w y  z  b i a ł y c h  

o w c z y n  , s u r  d i i i  g r a n a t o w y  z  s u k n a  g o l b a r s k i e g o , 

c z a p k a  ' c z a r n a  z  d a s z k i e m ,  p u l  f r a c z e k  g r a n a t o ­

w y  z  s u k n a - c i e n k i e g o  z  g u z i k a m i  ż ó ł t e m i ,  m a j t k i  

s u k i e n n e  s z a r ś c z k o w e .  m a j t k i  n a n k i n o w e  s z a r a w e ,  

i  m a j t k i  r y p s o w s  b ł ę k i t n a w e g o  k o l o r u ,  p r z y  ( t y m  

k i l k a  k a m i z e l e k  i  r ó ż n ą  b i e l i z n ę ,  p o  u c i e c z c e  z n a ­

l e z i o n o  p r z e z  j e g o  p i s a n e  ś w i a d e c t w o  j a k o b y  z e  

s ł u ż b y  w y d a n e g o ,  w  k t ó r y m  t o  ś w i a d e c t w i e  n i e  j u z  

A d a m ,  a l e  W i n c e n t y  i m i ę  n a p i s a ł ,  n i e  o d m i e n i a ­

j ą c  w s z a k z e  n a z w i s k a  s w o j e g o j  M a r k i e w i c z ,  k t o b y  

z a ś  t a k o w e g o  z b i e g a  z ł a p a ł ,  n i e c h  r a c z y  g o  d o ­

s t a w i ć ,  a lb o  d o  k a m i e n i c y  W W .  P o d b e r e s k i c h  n a  

s z  k m n e y  u h c j  w  W i l n i e  s y t u o w a n e j ,  g d z i e  j a  n i ­

ż e j  p o d p i s a n y  m i e s z k a m ,  a l b o l i  t e ż  d o  m a j ę t n o ś c i  

f  ̂ U e  z w a n y  z k ą d  u c i e k ł ,  a  p r z y z w o i t ą  w d z i ę ­
c z n o ś c i ą .  n a t t g r o d ę  o t r z y m a .

L u d w i k  W o U o w i c z  S ę d z i a  Z i e m .  P t u  W i l e ń .

S ą d y  E xdyw izorskie.

s i e ń  r o k u T e r r '  r e m i s ^ n e g o  Z i e m .  R o ­s i e l i .  l o k u  t e r a z n .  s i e r p n i a  i o  d n i a

S ą d  p o d k o m o r s k o - e x d y w i z o r s k i  d n i a  X y l L 7o p a d a
r o k u  t e r a z n .  Iw  d o b r a c h  W i d u U a c h  d o  d z i e d z i ­

c t w a p  . X a w e r e g o  S t a n i e w i c z a  n a l e ż ą c y . c h  w s t a  
w i e  j e g o  z  n r  e d y t o r a m i  1 d a l s z e m i  s tro n n  1 
n o w i ą c  d e k r e t  o d k ł a d o w y  p r z m d t  •

7 , ,  ,• c  j J  ’ ł3’ z f  o d d a n i u  d ó b r  W i -
d u k l  1 S a w d y m k  z  a t t y n e i t c y a m i  w  a d m i r , ' i 

t e m p o , t a c j ą  d o k u m e n t ó w

n l e o ^ i a d o ^ o y m f f y ^ T o .
n o m  d o  t e y  V r a u , y  n a U i a o y m  d n i a  ,

r o k u  n a s t ę p n e g o  1 8 2 1 ,  d o p e ł n i ć  nakazał,  i  po U-
ł a t w i e n i u  d a l s z y c h  a k c e s s o r y i n y c h  w y r o k o w  z j a z d  

p o w t ó r n y  n a  r o z s ą d z e n i e  o c z e w i ś c i e  s p r a w y  dnia 
1 9  k w i e t n i a  r o k u  n a s t ę p n e g o  n a z n a c z y ł ,  w  t y m  

o r a z  c z a s i e  w y k o n a n i e  p r z y s i ą g  n a  w i e r n o ś c i  d o ­

p e ł n i o n e j  k o m p o r t a c y i  w s z y s t k i m  s t r o n o m  z a d e .  

t e r m i n o w a ł ,  k r e d y - t o r o w  z a t y m  M a r c e l l e g o  o y c a  

X a w e r e g o  s y n a  S t a n i e w i c z ó w  o s t r z e g a  ,  a b y  p o d  

u t r a t ą  p r c t e n s y o w  w  n a s t ę p n y m  z j e z d z i e  z t d c w o -  

d a m i  s t a w a l i .  Z e b y  t a k o w y  w y r o k  S a d u  p o d k o -  

m q r s k o - U x d y w i z o r s k i e g d  w s z y s t k i m  i n t e r e s  m a j ą ­

c y m  'o s o b o m  b y ł  - w i a d o m y , n i n i e j s z ą  a w i z a c y ą  

w  g a z e c i e  K u r y e r a  L i t ,  d l a  t r z y k r o t n e g o  o g ł o s z e ­

n i a  d o  ■.z a m i e s z c z e n i a p r z e s y ł a .  - D a t  w  W i d u - 

k i a c h  1 8 2 0  r .  l i s t o p a d a  1 7 d n i a .

P o d k o m o r z y  P t u  R o s i e ń s k i e g o  i  E x d y w i z o r  

J a n  P r z e c i s z e w s k i .  P r e z y d e n t  Z i e m .  P t u  R .o -  

s i e ń s k i e g o  J o z e f a t  K u c z y ń s k i .  S ę d z i a  Z i e m s k i  

P t u  R o s i e ń .  A n d r z e y  D o w g w i ł o m c z .  S ę d z i a  Z i e m .  

P t u  R o s i e ń .  W i n c e n t y  W o j t k i e w i c z .  -R e g e n t  

A n t o n i  O s t r o w s k i .

W  e  z  w  a  n  i  a .

5 . G d y  z  r o z m a i t y c h  n a r o d o w y c h  i  o b c y c h  s t a ­
r o ż y t n y c h  p i s a r z y  w  j e d e n  p o r z ą d e k  z e b r a n e  w i a ­
d o m o ś c i  p o d  t y t u ł e m  O p i s  S t a r o ż u t n e y  P o l s k i  j u ż  
w  p i e r W s z e m  w y d a n i u  w y c z e r p a n e  z o s t a ł y ,  p r z e d ­
s i ę w z i ą ł e m  j e s z ę z e  d r u g ą  p o m n o ż o n ą  i  p o p r a w n ą  
e d y c j ą  w s p ó ł  - r o d a k o m  m a j ę  u c z y n i ć  p r z y s ł u g ę .  
Z e  z a ś  d o  d o p e ł n i e n i a  t a k  w a ż n e g o  p r z e d m i o t u  
w  s w y m  c e j u , b o  Z a c h o w a n i e  d r o g i c h  p a m i ą t e k  n a ­
r o d u  m a j ą c e g o  d z i e ł a ,  w i e l e  d o p o m o d z  m o g ą  m i e j ­
s c o w e  w i a d o m o ś c i ,  z a g r z e b a n e  w  p o d a n i a c h - l u b  b u -  
t w i e j ą c e  w  a r c h i w a c h  p r y w a t n y c h ,  w z y w a m  w i ę c  
w s z y s t k i c h  w s p ó ł  - r o d a k ó w  n a  p r z e s t r z e n i  d a w n e j  
‘P o l s k i  z a m i e s z k a ł y c h  w z y w a m  n a  m i ł o ś ć  w s p ó l n e j  
n a m  n i e g d y ś  m a t k i  O j c z y z n y  , i z b y  j a k i e  m a j ą  o 
z d a r z o n y c h  m i e j s c o w y c h  b ą d ź  z  p o d a n i a  b ą d ź  n a  
p i ś m i e  p o z o s t a ł e  w i a d o m o ś c i ,  t a k o w e  p r z e t  d o n i e ­
s i e n i e  f r a n c o  n a  p o c z t ę  p o d  a d r e s e m  m o i m  lu b  
J P .  PT ę c k i e g o  C e s a r s k o - K r a j e w s k i  e g o  x i q g a r z a  u -  
d z i e l i ć  r a c z y l i .  P o d o b n e  d o n i e s i e n i a  w  f f  ' i l n i e J P .  
Z a w a d z i  w  x i q g a r n i  s w o j e j  o d b i e r a ć  b ę d z i e ,  
w  P V a r s z a w i e  d n i a  2 8  p a ź d z i e r n i k a  1 8 2 0  r .  Ś w i e c k i
M a r c i n  S .  N .  K .  P ., ,—  -----

P  o  d  r  a  d .

2  D a c h  r d t u s t a  w i l e ń s k i e g o  d o p i e r o  d a c h ó w ­

k ą  k r y t y , p o  z e b r a n i u  d a c h ó w k i  p o k r y t y  m a  b y d i  

w  r o k u  p r z y s z ł y m  1 8 2 1  b l a c h ą  - ż e l a z n ą ,  w  c e l u  

z a w a r c i a  z  k i m  n a  p o k r y c i e  b l a c h ą  r a t u s z a  k o n ­

t r a k t u  i  w y t a r g o w a n i a  n a j m n i e j s z e j  c e n y ,  m a  

o d b y w a ć  s i ę  w  t y m ż e  R a t u s z u  w  i z b i e  r a d y  m i e j ­

s k i e j  l i c y t a c j a  w  t e r m i n a c h  d n i a  1 0 ,  1 3 i  l 5 
n a s t ę p u j ą c e g o  m c a  d e c e m b r a  k a ż d e g o  d n i a  p r z e d  

p o ł u d n i e m .  O d  k o n t r a h e n t a  c h c ą c e g o  w z i ą ś ć  t e n  

p o d r a c j ,  p o t r z e b u j e  s i ę  e w i k c y i  s w o b o d n e j  d o  

w a l o r u  t r z e c h  t y s i ę c y  r u b l i  s r e b r n y c h ,  i a b y  ż y ­

c z ą c y  p r z y j ą ć  n a  s i ę  o b o w i ą z e k  p o k r y c i a  R a ­

t u s z a  b l a c h ą ,  d o  l i c y t a c j i  z  d o w o d e m  e w i k c y i  

s t a w a l i ;  w  tern.  w y d a n o  z  r a d y  m i e j s k i e j  w i l e ń ­

s k i e j  ' t o  o g ł o s z e n i e  d n i a  2 2  n o w e m b r a  1 8 2 0  r .

F r a n c i s z e k  P o z n a ń s k i  p r e z y d e n t  R a d y  M .  W *

P  r  z  e  d  a  i .
5 . F o l w a r k  H o r  k i  w  g u b e r n i i  M i ń s k i e j  p o ‘e 

D z i s n i e n s k i m  o d  m i a s t a  p o w i a t o w e g o  o  n u l  j  p ° ‘ 
ł ę ż o n y , w  g r a n i c a c h  p e w n y , m a j ą c y  d y m ó w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  44 , d u s z  p ł c i  m ę z k i e y  w e d l e  o s t a t n i e j  
r e w i z j i  1 8 1 ,  o b s z e r n a ś c i  z i e m i  i  l a s u  d o  b u d o w l i  
z d a t n e g o  w ł o k  g 4 d o  d z i e d z i c t w a  J W .  A p o l i n a r y  
z  Z a b ó w  H r a b i n i  P l a t e r o w e j  n a l e ż n y ,  j e s t  d 9 
s p r z e d a n i a ;  k t o b y  ż y c z y ł  n a b y d z ,  o  d a l s z y c h  szcre­
g u ł a c h  w  d o b r a c h  Ł u i k a c h  w  t y m ż e  p ł c i e  p o ł a ż o ­
n y c h ,  l u b  t e ż  w  W i l n i e  n u  u l i c y  S u b o c z  w  d o  mis 
d a w n i e j s z y m  J W .  T y z e u h a u z a  d o w i e d z i e ć  s i ę  moi«.


